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Horoskopy przysifego Sejmu.
Sejm obecny należy do przeszłości.
Nagrobek nad nim postawi w dniu 28 b. m. 

dekret Prezydenta Państwa rozwiązujący kadencję 
drugiego w odrodzonej Rzeczypospolitej Sejmu. 
Napis na tym nagrobku umieści opinja powsze­
chna. Brzmiał on będzie:

„Swywolił zbytnio, dostał zawrotu głowy,  
stracił równowagę i męczył się aż do śmierci1*.

Oby historja względniejszą dlań była, niż 
współcześni.

Według doniesień i zapewnień pism zbli­
żonych do rządu ma być naznaczona data no­
wych wyborów do Sejmu na dzień 26 lutego 
1928 roku, a do Senatu na dzień 4 marca.

Wszelkie przewidywania na temat interpre­
towania tekstu Konstytucji, co do terminu, w 
jakim rozpisane będą wybory, zdają się być 
gołosłow ne, wobec linji, po jakiej idzie rząd, 
odnośnie do formalnego wypełnienia wskazań 
konstytucyjnych.

Inna rzecz, jak się rząd zachowa wobec  
tego przyszłego Sejmu.

Bo wybory same przez się jeszcze nie usu­
ną niedomagań, na jakie zapadł i cierpi ustrój 
wewnętrzny naszego państwa. Jedni twierdzą, 
że ustrój ten wymaga tylko stosunkowo drob­
nych poprawek, inni że całkowitej przebudowy. 
Wszyscy jednak zgadzają się, że potrzeba zmia­
ny ustroju i pocieszają się, że Sejm przyszły, 
odmłodzony przypływem nowych sił, ma w myśl 
Konstytucji prawo zmiany tejże Konstytucji.

Jakie będą te zmiany?
Takie, jacy posłowie. Jeśli większość Sejmu 

stanie na stanowisku dobra narodu i potęgi 
państwa — to zmiany wypadną na lepsze, jeśli

jednak większość szukać tylko będzie partyjnych 
korzyści, jakieby wypływały z tych zmian — to 
niedomagania dzisiejsze zwiększyłyby się i po­
większyłby się też chaos stosunków wewnętrz­
nych.

To jedna strona zagadnienia, jakie czekają 
Sejm przyszły.

; A druga?
Sejm przyszły, podobnie jak obecny, musi 

| ustosunkować się do rządu pomajowego, nie­
tylko celem wytworzenia zdrowej atmosfery 
między Sejmem a rządem, ale przedewszystkiem  
celem umożliwienia normalnego rozwoju g o s p o ­
darki w państwie.

Co do tego zagadnienia, to przeglądając 
układ dzisiejszych zapatrywań w odniesieniu 
do obecnego rządu, widzimy poważne grupy 
opozycyjne, które żądają bezwzględnie rządów 
parlamentarnych, widzimy nowotworzące się 

| grupy i bloki wyborcze, które popierają wytyczne 
obecnego rządu z zamiarem kont rolowania 
ich przez Sejm. \X'idzimy też grupy, które dą- 

; żą do t. zw. rządów indywidualnych bez oglą­
dania się na Sejm iub wprost bez Sejmu przy­
najmniej na czas pewien, dopóki wyraźne obja­
wy nie wskażą, że naród będzie zdolny w w y ­
borach objawić swą wolę.

I widzimy również wielką liczbę przyszłych 
posłów z grup mniejszości narodowych, których 
stanowisko nie jest przewidziane; w każdym 
razie nie można się spodziewać, by ono było 
przyjazne przy zbyt małem ich wyrobieniu po- 

; iitycznem, a zbyt wielkśem zainteresowaniu.
Na podstawie obliczeń dochodzą znawcy 

naszych stosunków parlamentarnych (Głąbiński,

Thugut, Daszyński) do wniosku, że Sejm, który 
| się zbierze w marcu będzie miał większość  

przeciwrządową, że będzie miał znacznie wię­
cej „siły i ochoty do walki**, że będzie też 
„w łonie nosił zarodki wszystkich niewyleczo- 
nych jeszcze chorób1* parlamentaryzmu polskie­
go i że wskutek tego: »starcie będzie nieu- 

| chronne«.
Jak się zachowa rząd?
Różnie przewidują. Albo Prezydent Państwa 

j rozwiąże wkrótce ten nowy Sejm i rozpisze 
nowe wybory. Albo sejm zostanie zepchnięty 
do roli stanów generalnych, które się wzywa 
raz na rok dla wysłuchania postanowień w ła­
dzy. Albo rząd użyje aktu siły, i wyzyskując 
popularność marsz. Piłsudskiego w masach, 
zmieni sam Konstytucję a ewentualnie i ordy­

nację wyborczą.
Jedno jest pewnem: Rząd ten nie ustąpi.
1 z tem muszą się liczyć w akcji przedwy­

borczej wszystkie umiarkowane ugrupowania po­
lityczne, o ile szczerze pragną dobra państwa. 
Dobro Rzeczypospolitej winno być najwyższym 
prawem Sejmu i Rządu.

Co p i s z e  a m e r y k a n i n
o Szkole Ogrodniczej w Tarnowie.

W  D zien n ik u  C h icagow sk im  z 16 w rześn ia  b . r. 
zna jdu jem y  n as tęp u jący  a r ty k u lik  o te j szko le  p. t .

■ „ K ra jo w a  Szkoła O grodn icza  w T a rn o w ie .4
P o lsk a  obecn ie  s ta ra  się u siln ie  o w y ch o w an ie  

j m łodego  poko len ia  n ie ty lk o  przez tw orzen ie  i u le p ­
szen ie  szkó ł ta k  zw an y ch  pow szechnych , ale i w  k i e ­
ru n k u  w y k sz ta łcen ia  zaw odow ego .

I
(Ciąg dalszy)

Do tych z awisk dołącza się jeszcze jedno nie­
zwykłe, że Teresa Neumann od r. 1923 żywiła 
się tylko płynami, jak herbatą, sokiem malino 
wem i t. p. a od grudnia 1926 nawet płynów 
nie przyjmuje. Codzienna komunja św. poda­
na w małej łyżeczce wody, jest obecnie jej je- 
dynem pożywieniem.

To wszystko zostało stwierdzone przez pro­
boszcza miejscowego ks. Nabera, który jest za­
razem jej spowiednikiem, przez lekarza leczące­
go ją w szpitalu w Waldsassen, dr. Seidla i 
przez zakonnice, które z polecenia Ks. biskupa 
z Regensburga bez przerwy przez 14 dni były 
przy Teresie Ntumann i przeprowadziły surową 
kontrolę jej czynów, kroków i zjawisk. Była 
również badaną przez wielu innych lekarzy, teo ­
logów i psychologów.

1 tak ks. proboszcz Naber uważa ją za zu­
pełnie normalną. Nigdy nie zauważył u niej 
ładnej ekscentryczności lub wybujałości uczucia. 
Poza piątkiem jest zupełnie normalną, przec;ętną, 
Prostoduszną dziewczyną wiejską bez cienia 
Zrozumiałości. O swych widzeniach opowiada 
Wówczas tak naturalnym tonem, jak gdyby  
opowiadała o spotkanej, codziennej, typowo  
Miejskiej przygodzie. Lektury duchownej z dzie­
dziny mistyki chrześcijańskiej nie lubi czytać, 
bo taka lektura jest dla jej umysłu za trudna.

Wyraża przykrość, gdy dowiaduje się, że nie­
którzy zwiedzający ją uczeni oceniają ją jako 
nienormalną, a zwłaszcza jako histeryczkę. Te­
resa odznacza stę wyjątkową prawdomównością 
i szczerością — stwierdza ks. Naber i wszyscy 
mieszkańcy Konnersreuth.

Lekarze dr. Seidel, dr. Weisl, dr. K. Walther 
i inni badali stan zdrowia Teresy Neumann. 
Stwierdzili fakt stygmatyzacji, wykluczyli możli­
w ość oszustwa. Dr. Seidel próbował leczyć jej 
rany, powstałe z piątkowego krwawienia, ale 
na prośbę Teresy odrzucił opatrunki, ponieważ 
bóle jej spotęgowały się niezmiernie. Wielu 
lekarzy badało jej rany zaraz dnia następnego 
po stygmatyzacji t. j. w sobotę. Stwierdzili św ie ­
żo powstałe blizny, zaczerwienione, zaognione. 
Z powodu blizn na nogach Teresa chodzi z tru­
dem, stąpając głównie ną piętach.

Wspomniane zakonnice i prof. Ewald z 
Erlangen wraz z dr. Seidlem stwierdili, że Te­
resa faktycznie przez 14 dni nie brała pokarmu 
i mimo iż w piątki wydzielała krew z ran sty- 
gmatów, ważyła przy końcu obserwacji, po 14 
dniach tyle, ile przed owemi 14 dniami, t. j. 
55 kg. Zakonnice te przeprowadzały tak ścisłą 
kontrolę, że ważyły wodę, której używała Tere­
sa do mycia i płukania ust, by się przekonać, 
ozy jej nie pije. Na pytanie niedowierzających 
sprawozdawców „Vossische Zeitung** i „Neue 
Morgenpost1*, jak to być może, że przez rok 

j  już blisko nie je i nie pije a jednak żyje — od- 
• powiedziała Teresa: „Widocznie taka jest wola
! Boża. Wszystko się dzieje, jak Bóg chce**.

Co do widzeń Teresy w piątki należy d o ­
dać, że sprawozdawcy „Vossische Zeitung** na 
jego prośbę narysowała w jego notesie plan 
drogi, którą przez Jerozolimę szedł Pan Jezus 
na Golgotę, według widzeń, jakie miewa. Plan 
ten zgadza się ze stanem faktycznym terenu. W y ­
mawianym podczas widzeń wyrazom aramej- 
skim przysłuchiwało się kilka teologów biblistów 
katolickich i protestanckich, którzy stwierdzili, 
że są to prawdziwe słowa aramejskie i że w y ­
rażać mogą zasłyszane przez Teresę w widze­
niu wyrazy, które wymawia tłum, otaczający 
prowadzonego na śmierć Jezusa. Ks. Prof. 
Wurtz n. p. opisuje, że był świadkiem opowia­
danego przez nią widzenia, którym się tak prze­
jęła, że jakby zapomniała, co niewątpliwie wie 
z historji biblijnej. I tak Teresa w czasie w i­
dzenia nie chce wierzyć do ostatniej chwili, że 
Jezusa, który tyle dobrego żydom uczynił, że 
Go do Krzyża przybiją. Spodziewa się nato­
miast, że Go uwolnią. W momencie, kiedy w i­
dzi w ogrodzie getsemańskim Judasza całujące­
go  Jezusa, zapomina, że to pocałunek zdradziecki. 
Powtarza przytem zasłyszane zapewne w tłumie 
wyrazy aramejskie „zdrajca, zdrajca**, lecz ich 
widocznie nie rozumie, gdyż żywi sympatję do 
Judasza za objaw jego rzekomej przyjaźni. O d ­
nosi się również z sympatją do Piłata za to, że 
życzliwie obchodzi się z Panem Jezusem.

Teresa też twierdzi na podstawie swych w i­
dzeń, że Chrystus nie niósł zbitego krzyża na 
Kalwarję, ale luźne belki, które dopiero na miejscu 
stracenia zbili kaci w kształt krzyża. (Dok. nast.)
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Pow stają , w ięc w  P o lsce  co raz  liczn ie jsze  szko ły  
h and low e, rzem ieśln icze  a  g łów n ie  ro ln icze i ogrodn icze .

W śró d  szkół ro ln iczych  i o g rodn iczych  jed n o / 
z p ie rw szy ch  m iejsc za jm uje  ta rn o w sk a  k ra jo w a  s z k o ­
ła  og rodn icza , n a js ta rs z a  teg o  rodzaju , bo ju ż  4 0  la t  
licząca  uczeln ia  u a  ziem iach  po lsk ich , z trzach le tn iem  
s tu d ju m  fachow em , po łączona z in te rn a tem .

K u rsa  te  o b e jm u ją  w szy stk ie  d z ia ły  o g ro d n ic ­
tw a  jrk o  to: b o tan ik ę  hodow lę  ro ś lin  ozdobow ycb 
i uży teczn y ch , hodow lę  drzew  ow ocow ych i krzew ów , 
sadow n ic tw o , te o r ję  z a k la d a n 'a  og rodów  ozdobow ych  
i do d a tk o w e — ja k  pszczeln ictw o, hodow lę chm ie lu , 
w ik lin y  koszy k arsk ie j i in n e  w  zak res o g ro d n ic tw a  
w chodzące  czynności.

Szko ła  ta  zapoczą tkow ana  przez m iasto  T arnów , 
p rze ję ta  zo sta ła  przez b. W y d z ia ł k ra jo w y , czy li rz ąd  
au tonom iczny  by łe j G alic ji i pod k ie ro w n ic tw em  ó w ­
czesnego  d y re k to ra  p an a  A . M aciaszka zosta ła  ro z ­
w in ię ta  do w y so k ieg o  s to p n ia  uży teczności.

W  c ią g u  sw ego  is tn ien ia  szko ła  ta  w y d a ła  duży 
zastęp  og ro d n ik ó w  in te lig e n tn y c h , w y ro b io n y ch  n ie ­
ty lk o  p o d  w zg lędem  fachow ym , ale i pod  w zg lędem  
ch a ra k te ru , za jm ujących  dziś w y b itn e  stan o w isk a .

C h icagoska  P o lon ja  m a p rzed s taw ic ie la  ta rn o w ­
sk ie j szko ły  w  osobie  p, T om asza S k o ru p y , k tó ry

ukończy ł s tu d ja  w te jże  szkole  p rzed  2 5  la ty . Z aj- j 
m ow ał on rów nież  odpow iedn ie  s ta n o w isk a  w je g o  
zaw odzie w o g ro d ach  k siążą t S anguszków  w  G um ni- J 
sk ach  pod  T arnow em , w o g ro d ach  cesa rsk ich  „S ch o en - 
b ru n “ w e W ied n iu , a po p rz y b y c iu  do A m ery k i 
zajm ow ał stopniow o s tan o w isk a  w zarządz ie  m iejsk ich  
p a rk ó w  w C hicago , a przez 5 la t p raco w ał ja k o  g e ­
n e ra ln y  zarząd ca  p a rkow ego  d y s t ry k tu  n a  pó luocoo- 
zachodn iej s tro n ie  m iasta  C h icago . K ościuszko  P a rk , 
K e lv y n  P a rk , R u th e rfo rd  P a rk  b y ły  założone przez 
n iego , ja k  rów nież  cały a p a ra t o p e ra c y jn y  tegoż  
d y s try k tu  b y ł p rzez  n iego  zo rgan izow any . P rz y  egza- 

; m inach  federa lne j s łu żb y  cyw ilnej w  zarządzie  p a r ­
k ow ym , o trzym ał n a jw y ższy  s to p ień  i n a s tęp n ie  zają ł 
podobne s tanow isko  w W a sin g to n , D. C. g d z ie  przez 
pew ien  czas p rzeb y w a ł w d e p a rta m e n c ie  p ub licznych  
gm achów  i p arków . ObeCUtó p row adzi w łasn y  in te ­
re s  k w ie e ia rsk i p rzy  1 2 1 3  N . P a u liu a  u l ,  C hicago , 
111. J e s t  on czynnym  członkiem  k lu b u  Ł ęczan  i n ie ­
je d n a  m yśl czynu  o b y w ate lsk ieg o  z czego ów  k lub  
je s t  znanym , w ysz ła  w łaśn ie  od n ieg o .

O b y w ate l S k o ru p a  zam ierza  s tw o rzy ć  w  A m e ry ­
ce zw iązek  b y ły c h  uczniów  k ra jow ej szko ły  o g rodn icze j 
w T aru o w ie , z w ychow anków  te j szk o ły , p rz e b y w a ­
jący c h  w A m ery ce .

y  m i
P o sied zen ie  środow e b y ło  dość  n ieliczne i o spałe , 

choć ob rad o w an o  n a d  w ażaem i sp raw am i.
N a  p o czą tku  o b rad  zaw iadom ił p . w icebm . D r. 

M iitz, k tó ry  p rzew o d n iczy ł w za s tęp s tw ie  n ieobecnego  
b u rm is trza , że w k ró tce  ukończoną  będzie  re s ta u ra c ja  
ra tu sz a , a w  n a jb liż szy ch  dn iach  osadzona b ęd z ie  na  
szczycie  w ieży  ra tu szow ej daw na  m iedz iana  p o s ta ć  
ry c e rz a  na  kon iu , h e rb  ,.P o g o n i“ (S anguszków ) i g ro -  
m ochron , a w  kopu le  um ieszczone b ę d ą  do k u m en ta  
o tego roczne j re s ta u ra c ji w ieży  ra tu szow ej i ra tu sz a , 
p rzyczem  p. w iceb u rm is trz  w ezw ał rad n y ch , b y  na 
odnośnym  dokum encie  pergam inow ym  złożyli sw e 
p o d p isy  na  h is to ry c z n ą  rzeczy  pam iątkę .

W  in te rp e la c ja c h  z ab ie ra ł g ło s r. K s . p ra ł. L u ­
b e ls k i w  sp raw ie  na leżn eg o  T arnow ow i p rzy d z ia łu  
z pożyczu i b u d o w lan e j, w  sp raw ie  g ło śne j i c iąg le  
o b u d y n e k  w ołającej szko ły  im . H oftm anow ej i w  s p r a ­
w ie kom isji k o n tro lu jące j w y łon ionej z R a d y  m ie jsk ie j, 
k tó r a  to  kom isja  jeszcze an i razu  s ię  n ie  z eb ra ła .

R . W ilczy ń sk i in te rp e lo w a ł w  sp raw ie  m uru  K s. 
S anguszków  p rzy  ul. K rak o w sk ie j i w  sp r. k o n c e s ji  
k inow ej L ic h tb la u a . S p raw a  ta  z ak raw a  w  p rz e d s ta ­
w ien iu  r . W ilczy ń sk ieg o  n a  sk an d a l. R a d a  M ie jsk a  
ośw iadczy ła  się  sw ego  czasu  w g łosow an iu  p rzec iw  
u d z ie len iu  koncesji k inow ej p . L ich tb lau o w i a za 
p rzyznan iem  je j Z w . In w alidów . P o n iew aż  sp raw a  
w lecze się ju ż  k ilk a  m iesięcy  bez rezu lta tu , Z w iązek

In w a lid ó w  de leg o w ał p. r. W ilczy ń sk ieg o  o w y b a ­
dan ie  s ta n u  rzeczy  w  W a rsz a w ie . T am  re fe re n t M in. 
S p raw  W ew n . ośw iadczy ł p. W ilczy ń sk iem u , że 
w praw dzie  uch w ała  ta k a  R a d y  nadeszła , a le  z o p in ją  
d o d a tk o w ą  w y rażo n ą  przez M a g is tra t n a  zap y tan ie  
W o jew ó d z tw a , że R a d a  M ie jska  u czy n iła  tu k , nie 
chcąc  d raż rćć  inw alidów  ta rn o w sk ich .

R  H u t te r  in te rp e lo w a ł w  sp ra w ie  rzekom o nie 
is tn ie jąceg o  w  T arn o w je  U rzęd u  do sp ra w  najm u  
m ieszkań .

O d p o w iad a ł na  in te rp e la c je  p . w icebu rm  d r . 
M iitz. I  ta k  w sp raw ie  kom isji w ojskow ej, ja k a  
m iała  o g lą d a ć  b u d y n k i p o szp ita ln e  i k o sza ry  im . O r­
łow sk iego  tw ie rd z i, że lia kom isję  lę  n ik t n ie  b y ł 
z ram ien ia  M a g is tra tu  d e legow any , bo n ik t n ie  b y ł 
p roszony  a w ięc  żo m ylnem  je s t, iżb y  je d e n  z funkcjo- 
na rju szów  m ie jsk ich  m iał się w y raz ić  do te j kom isji, 
iż m iasto  n ie m a zam iaru  re s ta u ro w a ć  b u d y u k u  
p o szp ita ln eg o , ab y  tam  p rzen ieść  m ieszkańców  k o sza r 
im . O rłow sk iego . W  sp raw ie  koncesji p . L ic h tb la u a  
ośw iadczy ł p . d r. M iitz, iż  je s t  w yk luczone, ab y  k to ś  
z M a g is tra tu  m ó g ł w  sp raw ie  p rzesądzone j przez 
R a d ę  M ie jską  w y d ać  in n y  sąd . W  sp raw ie  u rzęd u  
do sp raw  na jm u  ośw iadczy ł, że p. H u t t - r  je s t w  b łę ­
dzie, pon iew aż U rząd  ten  s ta le  fu n kc jonu je . Sam e 
zaprzeczen ia .

P odobno  p ra w d a  je s t  w  p o śro d k u  ty c h  o ś w ia d ­
czeń

P o  in te rp e lac jach  re fe ro w ał p. d r. P ilo e r  p ro je k t 
now ych  p rzep isó w  o zachow an iu  czy sto śc i i p o rzą  d k u  
w m ieście , z czego w y ło n io n y  b ęd z ie  daw n o  o czek i­
w an y  reg u lam in  po rząd k ó w  dom ow ych . S p ra w a  w y ­
w o ła ła  sze reg  z a p y ta ń  i. "wyjaśnień ze s tro n y  ra d n y ch , 
a  w reszcie  w n iosek  r ,  d r. S ilb ig e ra , p o p a rty  i u z u ­
p e łn io n y  przez K », p ra ł. D r, L u b e lsk ieg o , b y  M a­
g is t r a t  w y ło n ił sp ec ja ln ą  kom isję  z u dzia łem  p rz e d ­
staw ic ie li zw iązków  zaw odow ych  celem  zb ad an ia  
m ieszkań  dozsrców  i m ożliw ego za rząd zen ia  zm ian.

N astęp n ie  R a d a  zgodziła  się , by  na  n a s tę p n y  
ro k  b u d że to w y  w staw iono  w doch o d ach  te  sam e 
w ysokośc i do d a tk ó w  do p ań stw o w y ch  p o d a tk ó w  od  
h a n d lu  i p r z e m y s łu : (ob ro tow y), g ru n to w eg o , od 

, b u d ynków , od p rzen iesien ia  w łasności n ie ru ch o m o śc i, 
od p a ten tó w  ja k  i w ro k u  zeszłym , a liad to  R a d a  
upow ażn iła  M a g is tra t do w y s tąp ien ia  z p ro jek tem  

i now ych  p o d a tk ó w  m ie jsk ich  ja k  p o d a tk ó w  n a  cele 
czyszczenia  m iasta  do w ysokości 2 p ro cen t od c zy n ­
szu , pob ie ran eg o  przez w łaśc ic ie li dom ów  p o d a tk u  
od s łu żb y  dom ow ej (na dozorców ) w w ysokości do 
1 zł. m ieś . od je d n e j sług i, a do 5 zł. od dw óch  sług . 
W y łączo n o  od  teg o  p o d a tk u  in s ty tu c ji d o b ra  s p o ­
łecznego , a  w reszcie uchw alono  n ow y  p o d a tek  od 
p laców  b u d o w lan y ch  w w ysokości l ° / # w a rto śc i.

P o n ad to  R a d a  uchw aliła  p rz y ją ć  k o rz y s tn ą  d la  
m ia s ta  zam iS nę g ru n tó w  za o d d an e  pod  to r  p rz e m y ­
sło w y  p. B ra c h a  g ru n ta  m ie jsk ie  (1 8 5 1 2  m 2 za 
1 0 4 0 2  m 2 i inne  jeszcze d o d a tk o w e  w aru n k i) .

Ruch przedwyborczy.
Wobec pewności, ża rząd wybory rozpisze, 

ruch przedwyborczy wzrósł nietylko w liczbę 
odbywanych wieców, ale i w artykuły w prasie 
codziennej, podającej różne szczegóły przegru­
powań się stronnictw, lub też odnoszące się do 
byłych posłów  lub domniemanych kandydatów.

Na terenie najbliżej nas obchodzącym, mamy 
do zanotowania wiec stronnictwa Kat. ludowego  
w Zbylitowskiej Górze i wiec str. chłopskiego  
(Stapińskiego) w Dąbrówce lufuiackiej , odbyte  
w zeszłą niedzielę i odbyte w piątek 18 b. m. 
zebranie publiczne Związku zaw odow ego  rolni 
ków w sali Sokoła 1. w Tarnowie.

Ze spraw osobistych wspomnieć należy o 
wystąpieniu ze str. Piasta adwokata z Tuchowa  
dr. janigi i sekretarki stronnictwa Piasta, znanej 
działaczki p. Świątkówny. Wyst (pienie p. Świąt- 
kówny odbije się szerokiem echem na wsi i 
będzie dia Piasta wielką stratą ze względu na 
jej doniosły wpływ i pracę ideową w Kołach 
młodzieży. Wystąpił też z „Piasta11 poseł Szini

PAW EŁ S.

J Ę D R E K  ŁA DO S.
(Ciąg dalszy.)

Krzyk podniósł się wśród pól i zmienił się 
w e wrzawę.

— Pali się! Gore!
Przestraszony Jędrek spojrzał ku wsi. Na 

mgnienie oka struchlał. Czarny kłąb dymu w y ­
bił się pod niebo, akurat w  miejscu, gdzie było 
Matysowe osiedle. Jędrek zawrócił krowy na­
tychmiast i począł je gnać do wsi. Kto tylko 
w  polu się znajdow ał, jął pędzić na ratunek, 
krzycząc co sił: pali się! pali!

Wtem z kłębów dymu buchły płomienie. 
Zachybotały na tle niebios, niby straszne jęzory. 
Na widok tego wrzask wzmógł się jeszcze 
większy.

— Matys się palii... Rzepa!... Wojcieszkowa 
chałupa!... — paciały głosy.

Zziajany Jędrek dopadł do stodół. Co tchu 
rozwiązał postronki porykujących krów i puścił 
je na zagon koniczyska. Kiedy dobiegł w za­
grodę , pożar już szalał w  całej sile. Domy Ma­
tysa, Rzepy, Wojcieszka stały już w ogniu. — 
Wyrzucano na ogród sprzęty , sąsieki, skrzynie. 
Czynił się tumult straszny, nieopisany. Ludzie 
pędzili ze wszech stron z konwiami, osękami, 
z czem kto mógł. Gdzieś nad tym wrzaskiem 
ozwała się trąbka straży pożarnej. Dachy trzech 
domostw objął już płomień w zupełności, w y­
rzucając ku górze płonące żagwie strzech.

Akurat Jędrek pędził ku izbie, gdy oczy 
jego natknęły się na budę Burka przy śpichlerzu. 
Przestraszone psisko tak zaszyło się w  barłóg, 
żeś ani go dopatrzył, jednakże łańcuch zdradzał

jego obecność. Z trudem Jędrek wyciągnął z 
[ budy opierającego się Burka i wywiódł go  w bez 
| pieczne miejsce za stodołą. Zawrócił znowu i jął 

ratować co się dało A pożar rósł i rosła wrzawa 
ludzkich g łosów  i rozpaczliwych nawoływań.

— Jezu, gdzie Nastka ? — jęknął zachrypłe 
Matys, stając na chwilę i rozglądając się wokoło.

— Biegła za wami do chałupy! —• krzyknął 
ktoś z boku.

— Matko Najświętsza! może została w izbie? 
Nastuś! Nastuśl — jął wołać we wszystkie stro­
ny. Ale daremnie , z pięcioletniej córeczki nie 
było ani śladu. Chciał ruszyć ku sadybie , lecz 
w tejże chwili przebiegł mu drogę Jędrek.

— Czekajcie gospodarzu, popatrzę!—i mimo 
żaru, jaki twarz palił, skoczył ku sieni.

— Wracaj! wracajl dach gruchnie lada m o­
ment! — poczęto wołać na biegnącego Jędrka.

Lecz Jędrek nie usłuchał, tylko" osłonił twarz 
połą bluzki i wpadł do sieni. Ludzie aż potru- 
chleli, gdyż zębce ognia już się imały okien. 
Matys chciał również biec na ratunek córeczki, 
to znów Matysowa ze strasznym krzykiem, ale 
ich tłum nie puścił.

— Jędrek tam jest! Czekajcie! Już nie doj­
dziecie!

A Matys targał się ludziom nieszczęśliwiec 
| i jęczał w niebogłosy :

— Puszczajcie ludzie! Nastuś! Nastusiu!
Naraz zwaliły się trzy przepalone krokwie,

i Buchnął kłąb iskier, poczem dym nakrył wszystko.
Jezul Jezu! — przeszedł okrzyk po tłumie.
Ludzie mocujący się z Matysem zwalili się 

na ziemię.
Jakoż nie minął może pacierz, gdy dym się 

i podniósł i już wprost z ognia sieni wypadł 
z dzieckiem na ręku Jędrek Nim jednak ubiegł

kilka kroków, gdy w  tem ze zrębu ściany prze­
ważył się odłam płonącej krokwi, godząc wier­
nego sługę w plecy. Jędrek upadł na miejscu. 
Znów wzmógł się wrzask. Jednak dopadli śmiel 
si do leżących i wydar.i ich z żaru. Dziecku, 
prócz trochę opalonych w łosów  nic się nie stało.

Jędrek prowadzony na ogród słaniał się 
jak nieprzytomny. Miał osmoloną twarz, sparzo­
ną rękę i jeszcze tlącą się kapotę

— Ledwiem ją znalazt — bełkotał — sch o­
wała się do kąta... Już ją dym dusił...

— Niechże ci Bóg zapłaci...Jędruś !
Jędrek chciał się obejrzeć, bo poznał głos

Matysa, lecz w jednej chwili zmroczyio mu się 
w oczach i świat mu caiy zawirował,

— Gospodarzu... — Z ust mu wybiegło  
szeptem i nic już wyrzec nie mógł.

Zemdlał...

II.
Po dwóch tygodniach Jędrek zewlókł się 

z łóżka. Minęła wprawdzie wewnętrzna niemoc 
powstała z potłuczenia, jednak silnie sparzona 
ręka nadal dokuczała mu wielce. Dużo przecier­
piał przez ten czas, dzień i noc jęczał z bólu, 
jednak tem się pocieszał, że wyrwał dziecko 
z paszczy śmierci. Jędrek mimo cierpienia czul 
się szczęśliwy! Dziś po raz pierwszy wyszedł  
na świat i jak pan jaki jął się przechadzać po 
plebańskim ogrodzie... Albowiem tak się stało, 
że po pożarze ksiądz dobrodziej zabrał Jędrka 
do siebie, pieczę nad nim nakazał, ba, nawet 
sprowadził mu lekarza. Przecież zasłużył sobie 
na to, ratując ludzkie życie z narażeniem s w o ­
jego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



„NASZ G Ł O S “ Nr. 47. niedziela 20 listopada 1927 r.

giel i wstąpił do partji Stapińskiego i senator 
Hainmerling do grupy Bojki.

Co do pracy organizacyjnej stronnictwa 
katokcko-iudowego na terenie b. Królestwa to 
jak podaje ostatni „Lud Katolicki“ dnia 10 b. m. 
w  sali Tow. hygjenicztiego w Warszawie odbył 
się zjazd delegatów Str. katolicko-ludowego z 
b. Kongresówki, na którym referowali sprawy 
organizacyjne stronnictwa, ks. dr. Czuj, poseł 
Bronisław Oreiss, senator Wojciech Wiącek któ­
ry wystąpił świeżo ze Związku ludowo-narodo­
w ego i red. Marjan Częśdk,

P o  dyskusji przystąpiono do wvboru za­
rządu na b. Kongresówkę t. zw. „Centropol- 
skiego“, w skład którego wybrano ni. in. prof. 
Ant. Ponikowskiego, b. premiera.

Co do Chadecji to na raz'e jest wiadome, 
na terenie Poznańskiego pójdzie do wybo  

•-rów samodzielnie, a pa terer.ii Małopolski za­
chodniej z partją Piasta. W niedzielę, 20 t>. m. 
odbędzie się w Krakowie zjazd Rady dzielnico­
wej Ch. D., guzie referować będą posłowie:

7) żo p rzec ię tn ie  zw ykły  ro b o tn ik  za rab ia  5 do 
6 m ilrejsów  dzienn 'e .

8) że w y p ła ty  n ie  są  re g u la rn e  i że ta  n ie reg u - 
ln rn o ść  w  w y p ła tac h , oprócz zobov iązań  k u p ieck ich  
je s t  tu ta j  ch ron iczna  i d o ty k a  n a w e t m niejsze p rz e d ­
s ię b io rs tw a  i p rzedsięb io rców ; s tan o w ią  w  ty m  w y ­
p a d k u  w y ją tk i n ieliczne ty lk o  p rzed s ięb io rs tw a , k tó ­
re  m ożnaby  w yliczyć  na  palcach .

9) że n iem a p rzed s ięb io rs tw  ani h and lów  po lsk ich  
k tó re b y  d a ły  p racę  in te lig en to m , lub  też  ro b o tn ik o m  
zajęcie .

10) że w o s ta tn ich  czasach  n ieo h ę tn ie  d a ją  z a ­
ję c ia  św ieżo p rzy b y ły m  n ie  znającym  języ k a  k ra jo  
w ego, a n ad to  p raco d aw cy  uw aża ją , że w y d a jn o ść  
p ra c y  n o w o p rzy b y ły m  je s t  m ała  a tu  s ta w ia ją  d u ż a  
w y m ag an ia .

11) że za jęcia  w  ro ln ic tw ie  n a w e t z n isk ą  p ła c ą  
ta k  ja k  i w p rzem yśle , obecn ie  d o s ta ć  n ią  m ożna. 
R o ln ic tw o  s to i tu  n a  poziom ie p raw ię  p ie rw o tn y m , 
p ro d u k c ja  dlatggO je g t droga i na  ro li p racu je  zw yk le  
właściciel S fó d z iaą . R o b o tn ik  na  ro li p ra c u ją c y  nie 
p ługiem  i ca ły  dzień , to  j e s t  od  9 12 s tu  g o d z in

i ks. Mączynski. Ze stronnictwa tego wystąpił 
ostatnio pos<ł inż. Mianowski z Krakowa, a 
usuwają się z życia publicznego: ks. senator 
Adamski, b . min. Piechocki i ks. Olszański.

Z innych stronnictw tnają się nie ubiegać 
o mar daty z Endecji b. m in . skarbu Kucharski, 
p r o f .  Konopczyński i prof. S ta n .  Grabski, z 
P. P. S. ma się wycofać z polityki poseł B o ­
b r o w s k i .

Chaeiński, Holcksa, Puchałka, ks. Kasprzyk i motyką, sierpom, siekierą lub cofism, zarobi 2

m ilresy , czyli n ieca łą  1 /4  d o la ra  i s tó ł, k tó ry  j e s t  
p rzew ażn ie  go rszy m  od s ta ro  k ra jo w eg o .

12) że k a ż d y  p raw ie  osobnik  p rz y b y w a ją c y  tu ta j  
a zo s taw ia jący  ro d z in ę  w k ra ju , je s t  z re g u ły  w 
n iem ożności sp ro w ad zen ia  ro d z in y  z zaoszczędzonego  
z a ro b k u .

13) że osobn icy  p rz y b y w a ją c y  z zam iaram i n ie  
ro b ien ia  bard zo  ciężko n a  ch leb  pow szedni, albo  
inaczej na  fasolę czarną, k tó ra  s tanow i tu  a r ty k u ł 
codzienny  a  uw ażający  s:ę  za t i k  sp ry tn y c h , że m ogą 
p o d łu g  ich  m niem ania żyć  kosztem  d ru g ic h  — bar­
dzo się  m y lą  i w n e t d o zn a ją  zupe łnego  zaw odu.

14) że m ogą do jść  do b , t u  n ieza leżnego  ty lk o  
ro ln icy  osied li na  u ro d za jn y ch  ziem iach  i w  p o b liżu  
kolei. N a d to  p raca  ro ln ik a  je s t w p o czą tk ach  b a rd zo  
c iężka  o jak ie j w  P o lsce  n ik t .  n iem a po jęc ia  a  w y ­
m ag an ia  życiow e m uszą być  ogran iczone do m iu i- 
mum.

15) In te lig en c i, k tó rz y  sądzą , że o trzy m a ją  tu  
p o sad ę  n au czyc ie la , m ylą się, g d y ż  od n au czy c ie la  
p ry w a tn eg o  w y m ag a ją  tu te jsze  w ład ze  szkolne zd an ia  
egzam inu  z ję zy k a  p o rtu g a lsk ieg o , h is to rji i  g e o g ra f ji 
B razy lji; w p rzeciw nym  raz ie  z am y k a ją  szko łę (z w y ­
ją tk ie m  s ta n u  R io  G ran d ę  do Sul).

Ostrzeżenie
dla chcących przybyć do Paiany względnie 

Brazylji.
R e d a k c ja  „N aszego  G ło su u o trzy m ała  o i  P o  

lak ó w  z B razy lji n a s tęp u jące  pism o z p ro śb ą  o p rz e d r u ­
k o w an ie  go : B iu ro  in fo rm acy jne  d ia ła jące  od U
m iesięcy  p rzy  Z w iązku  polskim  w K u ry ty b ie , m a 
za zadan ie  służen ie  św ieżo p rzyby łym  z P o lsk i w y ­
szukan iem  p ra c y . D o tychczas z zadan ia  te g o  w y ­
w iązyw ało  się  nasze b iu ro  m ożliw ie n a jlep ie j. P on iew aż 
pan u je  ju ż  od  d łuższego  czasu  k ry z y s  g o sp o d a rczy  
W B razy lji, k ry z y s  jak iego  tu ta j n ik t  n ie  pam ię ta , 
Spodziew ać się  na leży , że B iu ro  będzie  m iało  t r u d ­
ności w w y nalez ien iu  p ra c y  n ad a l d la  p rz e b y w a ją ­
cych  rodaków  w  jak im k o lw iek  b ądź  d/.iale.

B iu ro  in fo rm acy jne , w  celu d o k ład n eg o  ob jaś 
n ien ia  ty c h , k tó rz y  chcą em ig row ać  i po p rz y b y c iu  
tu ta j n ie  n as tępow ało  rozczarow an ie , po d a je  naj 
W ażniejsze p u n k ta , o k tó ry ch  p rzed  zd e c y d o w a ­
niem  się  na  p o d róż  każd y  pow in ien  w iedzieć. I  ta k  
należy  p am iętać .

1) że rz ą d  tu te js z y  n ie  da je  ziem i b e z p ła tn ie , 
ani też  nie ko lonizuje.

2) że n iem a  żadnego  po lsk iego  p rz e d s ię b io rs tw a  
ko lon izacy jnego , k tó re b y  u ła tw ia ło  n ab y c ie  ziem i 
^m igrantom  po lsk im  n a  d o g o dnych  w aru n k ach , to 
l®st tak ich , b y  em ig ran t bez op łacen ia  ziem i m ó g łb y  
°b jąć j ą  w  po siad an ie  i p racow ać  na  n iej.

3) że w  n ajlep szym  w y p ad k u  m ożna znaleźć 
hdko i je d y n ie , 'b e z  w zg lędu  n a  to  czy k to  je s t zw yk łym  
^ b o tn ik ie m  czy też  in te lig en tem , ciężką p racę  fizycz-

w  ta r ta k a c h , k o le i, rą b a n iu  d rzew a i ty m  podobne 
* m usi p raco w ać  co na jm n ie j od 9 do 12 godzin  
d en n ie .

4 ) że n iem a żadnej op iek i spo łecznej n ad  
°bo tn ik iem .

5) że ro b o tn ik  może ia r o b ić  ty lk o  i jed y n ie  na 
R y m a n ie ,  ży jąc  życiem  człow ieka  bez  ż ad n y ch

Sm ogów  k u ltu ra ln y c h .
L  6) że m ilre js , p ien iądz  tu te jszy , n ie  je s t d o la rem .

d o la ra  p łac i się  dziś ośm  i pó ł m ilre jsa , a w ięc 
\J*rcjs rów nasię  z ło tem u polskiem u.

N in iejszem  m am  zaszczy t zaw iad o n rć  P . T . P u b l i ­
czność, że z dn iem  2 4 -ty m  paźd z ie rn ik a  1 9 2 7  r. 

o tw ieram

w Tarnowie, w Pasażu Tertila 
P R A C O W N I  ę

t l i l i  ’

P ierw szorzęd n y  zakład i pracow nia  
zegarm istrzow ska

Franciszkę Ksitsefcy
w  T a r n o w ie , P lac Kazim ierza W.

(w  pasażu T ertila )

ma na składzie: zegarki 
szwajcarskie i t. d., jakoteż 
zegary pendułowe, budzi­
ki pierwszorzędnych fa­
bryk, wykonuje wszelkie 
reperacje w zakres zegar- 
mistrzostwa wchodzące 
rzetelnie pod gwarancją 
i po umiarkowanych ce ­

nach.

W sze lk ie  zam ów ien ia  w ykonu ję  so lidn ie  po p rz y s tę ­
p n y ch  cenach 

a  to: o strzen ie  b rzy tew , nożyczek , oraz n a p ra ­
w a m eszy n ek  do m ięsa  i m aszynek  do w łosów ;

sp ec ja ln e  o strzen ie  ż y le tek  oraz p rzy b o ró w  do 
m anucu re ;

w y k o n y w a  n ik low an ie  i n ap raw ian ie  in s tru m e n ­
tó w  c h iru rg ic zn y ch ;

o s trzy  noże in tro lig a to rk ie  do m aszyn  do c ięc ia  
tu d z ież  n ap raw ia  n u m era to ry ;

n a  zam ów ienie w y k o n y w a  się: p ro tezy  i g o rs e ty  
— w k ła d y  na  p łask ie  nog i oraz p ask i ru p tu ro w e  i t . p .

D ośw iadczen ie  z d o b y te  w  k ra ju  i z a g ra n ic ą  d a ­
ją  d o s ta te c z n ą  ręko jm ę, źe w szelk ie  zam ów ien ia  w y ­
konane  zo s ta n ą  ku  zupe łnem u  zadow o len iu  P . T . 
Z am a w ia ją c y c h .

P o le c a ją c  s ię  ła sk a w y m  w zg lęd o m  k re ś lę  s ię  

z W ysok iem  p ow ażan iem

Maksjmiljan Fon dyga

S ta n d e sa m t B erlin  1 /5 2 4  
A n d e r  F is c h e rb ru c k e  N r. l a .

A u f g e b o t .
E s  w ird  zu r a llg em ein en  K e n n tn is  g e b ra c h t, d ass

1. d e r  K au fm an n  W o lf W e iss
w ohnhaft in  B erlin , P re n z la u e rs tra s se  39

2 . d ie  K o u to ris tin  S a b in a  K u rz
w ohnhaft in  B erlin , L u tzo w stra sse  8 5 a

d ie  E h e  m ite in an d e r e in g eh e n  w ollen .
D ie  B ek an n ttn ach u n g  des A u fg eb o ts  h a t  in  

den  G em einden  B erlin  u n d  R zem ień  zu g e sc h e h e n .
B erlin , am  14 . N w e m b e r  1 9 2 7 .
E tw a ig e  au f E h e h iu d o rn isse  s ich  s tiitzen d e  E in -  

sp ra c h e a  .haben  b iu n en  2 W o ch en  b e i dem  U n te r-  
z e ic h n ę ten  zu g e sch eh ep ,

)Der S tan d esb eam te .
W  a n d e r .

p rzy s łu g iw ać  m a ty lk o  ty m  obyw ate lom , k tó rz y  są  
członkam i fa szy s to w sk ich  zw iązków  zaw odow ych  
albo  w in n y  sposób  dali dow ody czynnego  udziału  
w życ iu  p ub licznem .

Rosja S o w ie c k a  obchodziła  dziesięcio lecie  
rewolucji bo lszew ick iej z w ie lką  pom pą, je d n a k  n ie  
o d by ło  się  w szy stk o  spoko jn ie . W  w ielu  m ia ­
s ta c h  p a d ły  n aw e t s trz a ły  z po vodu o s try c h  w y ­
s tą p ie ń  d em o n s tru jące j opozycy jne j p u b lic zn o śc i p rz e ­
c iw ko obecnem u ku rso w i p o lity k i, p row adzonem u 
p rzez  S ta lin a . P rz e c iw n ic y  z T ro ck im  n a  czele z y ­
sk u ją  co raz  w ięcej sy m p a ty k ó w  i z dn iem  każdym  
czu ją  s ię  n a  m ocn ie jszych  n ogach . O pozycja  w y ­
d a je  ta jn y  dzienn ik  i se tk i ty s ię c y  p am fle tów , k tó re  
d ru k u je  w  ta jn e j d ru k a rn i n ied a lek o  M oskw y. P o  
fa b ry k a c h , u rzęd ach , b iu rach  tw o rzą  się w zorem  
s ła w n y c h  ja c z e je k , ta jn e  o rgan izac ję  sp iskow ców  do 
p rz e w ro tu  an ty b o lszew ick iego . T ro ck i jed n o czy  się 
n aw e t z b u rżuaz ją , by leb ,- ty lk o  obalić  S ta lin a , d z i­
s ie jszego  w odza p a r t ji  k o m u n is ty czn e j. C zerw ona 
a r n j a  n ie  j e s t  ju ż  rów nież  p ew n a , ja k  jeszcze  b y ła  
n ią  p rzed  p a ru  la ty . P rz e c iw n ie  w szystko  p rz e m a ­
w ia  za tem , że w  chw ili re w o lty  znajdz ie  się  po 
s tro n ie  T ro c k ie g o . W  M oskw ie urządzono n a  cześć  
o p o zy c jo n is tó w  w delkie d em o n strac je . R z ą d y  b o l­
szew ick ie  s ą  w ięc m ocno zagrożone.

RumunjT P ro ces  p rzeciw ko  sek re ta rzo w i b . 
n a s tę p c y  tro n u  ks. K a ro la , b. p o d sek re ta rzo w i s ta n u  
M anoilescu , k tó ry  zo s ta ł s c h w y ta n y  n a  g ra n ic y  r u ­
m uńsk ie j z lis tem  od ks. K a ro la  — zakończy ł s i ę

Co tydzień niesie.
Z E  Ś W I A T A :

Francja zaw arła  Z Jugosław ją  t r a k ta t  p rz y -  j 
ja źn i. T ra k ta t  te n  m a d la  Ju g o s ła w ji w ie lk ie  z n a ­
czenie. S tęp i on ag resy w n o ść  W ło c h  w zg lędem  J u -  
gosław ji. F ra n c ja  n a to m ias t d a ła  w  ten  sposób  o d ­
pow iedź W ło ch o m  n a  ich  ku rs  p rzec iw fran cu sk i.

W ł o c h y .  W ie lk a  R ad a  F aszy s to w sk a  w y p ra ­
cow ała  now y p ro je k t zm iany  o rd y n ac ji w yborczej, i 
W e d łu g  te j u ch w ały  se n a t pozosta łby  n iezm ien ionym , 
a  zam iast d o tychczasow ych  5 0 0  izb a  d ep n to w an y eh  
(sejm ) liczyć m a 4 0 0  członków  C ałe  W ło c h y  m ają  
stan o w ić  je d e n  o k rę g  w yborczy , a p raw o  w yborcze C H O I E  M M W Y

Ile  dni m a rok , ty le  s ta c ji c ie rp ień  musi p rzebyć  
ch o ry  n a  n erw y  człow iek, a lbow iem  k iep sk ie , w y ­
cze rp an e  n erw y  o b rzy d za ją  życie  i sp raw ia ją  w iele  
c ie rp ień . K łu jące , rw ące  bó le , z aw ro ty  g łow y, u czu ­
cie  lęku , c a łk o w ite  lub  po łow iczne bó le  g łow y , szum  
w uszach , m ig o ta n ie  w oczach, zabu rzen ia  w tr a w ie ­
n iu , b ez sen n o ść , nad m iern e  pocen ie  się, ku rcze  m ięś­
n i ,  n iezd o ln o ść  do p ra c y  i w ie le  in n y ch  objaw ów , 
są  to  sk u tk i s ła b y c h , w ycieńczonych , cho rych  

nerw ów .
W  jak! sp o só b  pozbyć  się  teg o  n ieszczęśc ia .
Z a pom ocą p ra w d z iw e g o  K o la -le c ith in , k tó ry  s ta ł 
s ię  źród łem  d o b r oezynnym  d la  ludzkości. — O n 
w zm acnia  w  sp  osób zadziw ia jący  czynności ciała, 
w zm acnia rd z e ń  p ac ie rzo w y  i m ózg, m ięśn ie  i s taw y , 

do d a je  s ił i o tu c h y 'ż y c io w e j.

W w a l c e  o  z d r o w e  n e r w y
p raw d z iw y  K o la - le c ith in  s tw a rz a  n ie raz  cuda, d o p ro ­
w ad za  w łaśc iw e su b s ta n c je  odżyw cze do n a jd a lszy ch  
zak ą tk ó w  k rw io b ieg u , ożywia., doda je  o tuchy , u tr z y ­
m uje w  św ieżości i m łodości. M ożecie sam i s ię  p rz e ­
konać. iż n ie  o b iecu ję  W am  n ic  n iep raw dziw ego , 
g d y ż  w  c iągu  n a jb liż szy ch  2 ch  ty g o d n i p rzesy łam  
każdem u , k to  m i n ad eś le  sw ój ad res , m ałe  pudełeczko  
K o la -le c ith in  i k siążkę  n ap isan ą  przez  le k a rz a  z d łu g o ­
le tn ią , w szech stro n n ą  p ra k ty k ą , k tó ry  sam  w alczy ł 

z lak iem  cie rp ien iem .
N ap iszcie  mi w y raźn ie  sw ój ad res , n ad eś łę  W a m  

n a ty c h m ia s t b e z p ła tn ie  to , co p rzy rzek łem .
E. PASTERNAK, B e rlin  S. O. M icliae lk irchp la tz  13 . 

Oddziel 282.
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uw oln ien iem  M anoilescu . T rzech  sędziów  b y ło  za 
uw oln ien iem , dw óch  p rzec iw . O skarżonego  b ro n iło  
3 0  ad w o k a tó w . Z ydow stw o  całego  m ias ta  b y ło  ty m  
p ro cesem  b ard zo  za in te resow ane .

Chiny. W o jsk a  rząd u  n an k in sk ieg o  za ję ły  H a n ­
k au  , s iedz ibę  rząd u  g en . T a n g  C zeng  Czi, oprócz 
ty c h  dw óch  rządów  je s t  jeszcze  obecn ie  w C hinach  
siedm  rządów  innych .

Stany Z jednoczone  Ameryki Północnej
naw iedzione  znow u zo sta ły  o lbrzym iem i pow odziam i. 
O koło 5 0  m iast w s tan ie  V erm o n t zosta ło  częściow o 
zn iszczonych i n a  d łuższy  czas o d c ię ty ch  od św ia ta . 
O sile  żyw io łu  św iadczy  fak t, iż w  k ilku  m iejscach  
w oda w y rw a ła  do ły  n a  g łę b o k o ś ć  14 m e tró w . S tr a ­
t y  ob liczają  n a  2 5  m lj do larów .

W ybory  do sejmu G dańskiego p rzy n io s ły  
P o lak o m  ty lk o  4  m an d a ty . W  p ierw szym  sejm ie m ie ­
li  P o lacy  7 m andatów , w  d ru g im  5.

r

EtCr4'..-

Kronika.
O D  A D M IN IS T R A C JI „N A S Z E G O  G Ł O S U u Z a ­

w iadam iam y  P . T . P ren u m era tó w  i czy te ln ików , że 
o tw orzy liśm y  w P .  K . O. K ra k ó w  k on to  czekow e 
N r. 4 0 7 .6 1 5 .

K O N C E R T  S Y M F O N IC Z N Y  w ojskow ej m is trzo ­
w sk ie j o rk ie s try  2 0  p. p . (k rakow sk ie j) ze w sp ó ł­
udzia łem  so listów  z 8  in n y ch  o rk ie s tr  w ojskow ych 
odbędz ie  się  w so b o tę  19 bm . o godz. 6 '3 0  w ieczo­
rem  w  sa li Sokoła  I . D ochód  p rzeznaczony  je s t  na 
pow odzian . S podziew ać s ię  n a leży , że o rk ie s tra  ta  
i  cel śc iąg n ie  liczne tłu m y  T arn o w ian .

s I D E E  L IS T O P A D O W Y C H  B O JÓ W *  N a t e ­
m a t pow yższy  w yg łosi O dczyt prof. 'M ie c z . W e ry ń s k i 
w  n iedz ie lę , 2 0  b . m. o godz. 11 p rzed  poł. w  sali 
k in a  „M arzen ie"

N A  P O W O D Z IA N  zebrano  już w  pow iecie  i 
m ieście  T a rn o w ie  przeszło  8 ty s ię c y  z ło tych  w g o ­
tów ce , k tó rą  to  k w o tę  p rze s ła ł K o m ite t do w o je ­
w ód z tw a  celem  dalszego  rozporządzen ia  n ią  w ed łu g  
p o trzeb y . L is ta  w cale  n ie  je s t  je d n a k  jeszcze zam k ­
n ię tą .

W I E L K I E  Z E B R A N IE  K U P IE C T W A  P O L S ­
K IE G O  z całego  o k ręg u  T arn o w sk ieg o , odbędz ie  
s ię  w  n iedz ie lę  d n ia  2 7  lis to p ad a  19 2 7  o g o d z in ie  
1 0 ’3 0  p rzedpo łudn iem  w Soko le  I .  z ram ien ia  
K rak o w sk ie j K o n g reg ac ji K u p ieck ie j, O ddzia ł w  
T arn o w ie . N a  zeb ran iu  p rzem aw iać  b ę d ą  p re leg en c i 
z K rak o w a , a to: W . P .  R a d c a  P o ręb sk i, D r  K u ś­
n ie rz  i D r. R ad zy ń sk i w  sp raw ach  n a d e r  a k tu a ln y c h  
d la  k u p iec tw a  po lsk iego .

R O C Z N IC A  B IT W Y  P O D  Ł O W C Z Ó W K IE M !
b ęd z ie  w  ty m  fo k u  po d o b n ie  ja k  i w  p o p rzedn ie  
św ięcona u roczyście . W  ty m  celu  zaw iązał się  k o ­
m ite t , k tó ry  zajm ie się  u rządzen iem  te j u roczysto śc i. 
D o ko m ite tu  w eszli s ta ro s ta  p. ra d c a  K ru p iń sk i, 
b u rm is trz  p. D r. K ry p lew sk i p . pu łk . D ra g a t i 
p rezes  Z w iązku  leg jo n is tó w  p . B erszak iew icz .

K o m ite t w y d a  do o b y w ate łsw a  ta rn o w sk ieg o  
odezw ę zachęca jącą  do w zięcia udzia łu  w  u ro c z y ­
sto śc i.

JEŚLI chcesz świat cały wprowadzić do swojego  
domu

JEŚLI pragniesz słuchać doborowej muzyki czy 
śpiewu utworów scenicznych największych 
stolic świata,

JEŚLI życzysz sobie zasięgnąć jak najświeższych 
wiadomości, zanim je jakikolwiek dziennik 
przynieść może,

JEŚLI zajmują cię autentyczne opisy obcych kra 
jów i ludów, nadto opisy podróży,

JEŚLI pragniesz słuchać pouczających wykladó w 
o najnowszych zdobyczach nauki i sztuki, 

JEŚLI wreszcie zapragniesz szukać godziw ego  
wytchnienia po kłopotach i troskach dnia 
całego,

nie odwlekaj, lecz zakup coprędzej Aparat Ra 
d jow y  lub jego części składowe, z których go  
sobie sam zbudujesz, a to wszystko osiągniesz 
bez żadnego trudu i dalszego kosztu, w czem 
sumiennie cbsłuży cię i wszelkich rad udzieli

firma:

Czesław Bandura
P rzed sięb iorstw o  elektrotechniczne

T elef. 95 . Tarnów PI. Kazimierza T elef. 9 5 .

' 1INSTRUM ENTA M UZYCZNE:
S K R Z Y P C E  S Z K O L N E  od 15 -— Zł. w zw yż 
S K R Z Y P C E  kon certo w e  od 3 0 1— Zł. w zw yż 
M audo liuy  w łosk ie  p ła sk ie  od 1 7 '— Z ł. w zw yż 
M ando liny  w łosk ie  w y p u k ł od  2 5 '—  Zł. w zwyż 
G ita ry  zw yk łe  w łosk ie  . od 3 0 '— Z ł' w zw yż
Instrum enta now e, używane ^ram ofony, p łyty  do gram o­
fonów , w alizk i, baterje , p rry b o ry  do w szystk ich  instru­
m entów m uzycznych —  poleca oraz kupuje u ży w a n . 

instrum enta muzyczne

J U L J A  S A L A C Z ,  T A R N Ó W  
^ \ j ! .  C hyszow ska  1 (obok kina A p o l l o ^ ^  

P O D Z I  Ę K O W A N I E .
Zbiórka na cele oświatowe Stowarzyszenia 

Młodzieży Polskiej przy katedrze, urządzona 
dnia 7 b. m. przyniosła 340 zł. 70 gr. Wszyst­
kim Paniom które wzięły czynny udział w zbiór­
ce oraz P. T . Publiczności za hojne datki skła­
da tą drogą serdeczne „ B ó g  z a p ł a ć "

S. M. P. Katedra.

S Z E L E S T N IC A , ep idem ja  zw ierzęca po jaw iła  się 
w  pow iecie  ta rnow sk im  w  gm . K rz y ż  i L is ia  G óra. 
P on iew aż  cho roba  ta  zaw sze śm ie rte ln a  i m o g łab y  
spusto szen ie  szerzy ć  w śró d  b y d ła  —  pow . lek a rz  
w e te ry n a r ji p. C hw alib iń sk i z a b ra ł się  b a rd zo  e n e r ­
g iczn ie  do opanow ania  te j za razy . W  K rzy żu  udało  
s ię  ją  ju ż  stłum ić , w  L is ie j G órze jeszcze  panuje .

O S T R Z E Ż E N IE  P R Z E D  O S Z U S T A M I, k tó rzy  
chodząc  po dom ach , w y łudza ją  u  k a to lick ich  m iesz­
kańców  d a tk i ,  rzekom o, ja k o  o fia ry  na kośció ł czy 
k la sz to r 0 0 .  B e rn a rd y n ó w . P rze łożony  k la sz to ru  O . 
G w ard jan  T a tk a  ośw iadcza, że n ikogo  po kw eście  
n ie  w y sy ła ł i n ie  w y sy ła  w cale, an i też  nie upow ażn ia  
do zb ie ran ia  ofiar w  T arnow ie  n a  ja k ie k o lw ie k  po 
trz e b y  k la sz to ru . G d y b y  się  k to ś  tak i z jaw ił, na leży  
oddać  go  ja k o  o szusta  w ręce  policji.

T A JE M N IC Z A  R Ę K A . W e  w to rek  g ru ch n ę ła  
po m ieście w ieść  o znalezien iu  na  u l. W ałow ej n o ­
w orodka , to  znow u uc ię te j ręk i. R zeczyw iście  koło 
k s ięg a rn i S e id en a  ja k a ś  k o b ie ta  podn iosła  z aw in ią tk o , 
k tóre! po o d k ry c iu  okazało się  lu d zk ą  rę k ą . D r. P ilc e r  
o rzek ł, że je s t  to  w y g o to w an a  rę k a  ludzka , k tó rą  p ra w ­
d opodobn ie  .zg u b ił ja k iś  s tu d e n t m ed y cy n y  lu b  lek arz .

„G Ł O S  K A R M E L U " . W y sz e d ł ju ż  5 num er 
m iesięczn ika  re lig ijn eg o  pod  pow yższym  ty tu łem . J e s t  
to  g ło s Z ak o n u  K arm elitó w  B o sych , teg o  n a js y m ­
p a ty czn ie jszeg o  i n a jp o pu larn ie jszego  dziś w śró d  ś w ia ­
ta  ka to lick ieg o  zakonu . J e s t  to  n ie jak o  o rg a n  dom o­
w y  przem ożnej O rędow niczk i czasów  dzis ie jszych  św . 
T e re sy  od D z iec ią tk a  Jezu s . P o b u d k ą  do w y d aw an ia  
p ism a s ta ł się  w ielk i zaszczy t, ja k i  sp o tk a ł ów Z akon . 
O to  ojciec św . P iu s  X I . w yn iósł w  ro k u  zeszłym , 
w  d w u ch se tn ą  roczn icę  kanon izacji za łożyc ie la  Z a ­
konu  0 0 .  K arm elitó w  B osych , św . J a n a  od K rzy ża  
do godności D o k to ra  K ościo ła  na  p o d staw ie  pozos­
taw ionych  dzieł z ży c ia  duchow nego.

„G łos K arm elu "  j e s t  b . dobrze  red ag o w an y . N u ­
m er lis to p ad o w y  pow iększony  i ilu s tro w an y  p o c iąga

Zaw iadom ienie .
N in ie jszem  zaw iadam iam  P . T. P ub liczność , że z dn iem  

dzisie jszym  zosta ła  o tw a rta

^ O W A  A P T E K A
„ P o d  O p a tr z n o śc ią "

w  T a r n o w i e  „na Burku" w  domu  
W. P. Kubisztalowej  

--------------  ul. T a rgow ą . 7 --------------
i o d d an a  do u ż y tk u  pub licznego .

Z  pow ażaniem

Stanisław  Chomiński, m agist. fa rm . 
:illllll1lllllllllllllillllllllll!!l!lllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllll 
w szy stk ich . A i r e s  W y d a w n ic tw a : O. Jó ze f , K a rm e ­
li ta  B o sy . K rak ó w , ul. R ak o w ick a  18.

» T R Z A S Ł O « . H u m o ry s ty czn a  jed n o d n ió w k a , 
n a s tęp czy n i „ N iep raw d y "  w yszła  św ieżo pod  re d a k c ją  
d r. M. R ozw adow sk iego  i R . S k ow rońsk iego . H u m o r 
w ięcej k lasyczny  niż poprzedn io , a le  ż a r ty  ze s tr .  4  
są  g ru b o  niesm aczne.

Na marginesie.
S posobem  uznanym  przez na jznakom itszego  k ry ­

ty k a  i l i te r a ta  T arnow a, teg o , co to  go  „p ro fe so rzy  
un iw ers . (G hrz. i P .)  k ilk a k ro tn ie  bard zo  g o rą c o  
nam aw ia li do sk ład an ia  egzam inu , zapew n ia jąc  so len ­
n ie , że egzam in  b ędz ie  ty lk o  p ro s tą  fo rm a ln o śc ią" , 
a  on go m im o to  n ie  sk ład a ł, bo  w ola ł  w ojenny  
dyplom , („b o  ta k i się  ju ż  u ro d z ił" )  — um ieszczam y 
w y ją tk i z lis tu  n ad esłan eg o  do R edakc ji:

N ow y tarnowski w ynalazek  na b e z sen n o ść .
„P ie rw sza  p ró b a  teg o  w y n a lazk u  o d b y ła  się  z 

okazji sp row adzen ia  zw łok S łow ack iego . W ó w czas 
ju ż  od po łow y odczy tu  p ro f. In d y k a  nie s ły szano  
p raw ie  jeg o  słów , ty lk o  m ocne ch rap an ie  k ilk a  a d e ­
p tó w  l i te r a tu ry  p ięk n e j.

D ru g a  p ró b a  o d b y ła  się w  n ied z ie lę  6. l is to p a ­
d a , rów nież  z pow odzeniem , bo  g d y  p rzed  od czy tem  
w szy scy  w ynalazcę  ok lask iw ali, to  po odczycie  ju ż  
b y li ta k  senni, że ledw o p odźw ignę li członki, a le  
n a  o k lask i siły  ju ż  n ik t  nie m iał. A  żo łn ie rze  ta m  
obecni spali w  n a jlep sze . W in ą  teg o  je s t  zap ew n e  
s łab y  g ło s p. In d y k a , a le T . S. L . pow inno o d c z y ty  
roczn icow e i jub ileu szo w e  pow ierzać  ludziom  o d o ­
nośnym  g ło s ie .

J a  p rzy p ad k o w o  by łem  w  p ie rw szy ch  k rze s łach  
i słyszałem  cośkolw iek . A le z ubo lew an iem  s tw ie rd z ić  
m uszę, że , chociaż o d czy t m ia ł ty tu ł: „A dam  A snyk  
ja k o  po e ta  i ja k o  cz łow iek ," to  n iczego o n im  z o d ­
czy tu  się  nie dow iedzia łem . Z  poem atów  w y b ra ł p re ­
le g e n t w y ją tk i o te j sam ej tre śc i, i o dz ia ła lności 
A snyka  nic n ie pow iedzia ł, prócz k ilku  w zm ianek , g d y  
p ostać  jego  pow inno  się  było  o k reś lić  przez o b s z e r ­
ne porów nan ie  ze w spółczesuem i m u ludźm i, w  dzie 
dżin ie  lite ra c k ie j, po litycznej i społecznej. O m ów ić 
też  należało  p rą d y  w spółczesne A snykow i , a  nie 
og ran iczyć  się  do k ilku  w yją toezków  z poem atów , 
ua  p o d staw ie  k tó ry c h  n ik t  nie m oże ocen ić  zas łu g  
A sn y k a ."  R. O.

Powszechny Bank Związkowy w Polsce S. A.
O d d z i a ł  w  T a r n o w i e .  

P R Z Y  UL.  K

wykonuje wszelkie czynności
R A K O W S K I E J  8.

w zakres bankowości wchodzące.

J O Z E F  Ł Y C Z K O
Z A K Ł A D  D L A  I N S T A L A C J I  

E L E K T R Y C Z N Y C H  
T a r n ó w ,  Plac S o b iesk ieg o  2.

T ele fo n  N r. 3 2 1 .  

w ykonu je  w szelk ie  ro b o ty  w  za k re s  e le k tro ­
te ch n ik i w chodzące po cenach  p rz y s tę p n y c h .

Ładowanie akum ulatorów dla radjo- 
odbioników .

PIECE kaflowe, KUCHNIE, CEGŁ£
m a sz y n o w ą , ręczną i pustą, ceg łę  
ogniotrw ałą (szam otow ą),  dach ów ­
kę ciągniętą, t łoczoną i karpiówkę  
D R E N Y  w  różnych w ym iarac h,
p o leca ją  po cenach przystępnych i n ajlepszej ja k o ść

ZAKŁADY CERAMICZNE

W ładysława Bracha
w Tarnowie.

Nakładem Wydawnictwa „Naszego Głosu". — W drukarni Ludwika Styrny w Tarnowie.


